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Ziemią pali się?
Boha erowke podzieiditeiio -llckfia

-rom a dniami w prasie | on sobie do tego ryzykownego i buchlc ze storsznym hukiem i za
amerykańskiej uka„ata się krótka 
■ranranka o śm ierci I. E. Smitha, 
jednego z najzcakom itozych „ga  
sicieii ogn ia " W ielu czytelników 
nie zwróciło nawet uwagi na tę 
k ió tk , wzmiankę. N ik t nie zdaje 
sobie sprawy, te  zawód Smitha 
wym agał n ’esłychanej odwagi, 
opanowania i bonaterskiego po­
święcenia.

W  kopalniach na fty  płynie ży­
cie normalnym trybem. N ag le  tę 
spokojną pracę podziemną prze 
ry-wa okrzyk przerażen ia : „O g ień ! 
Szyb się p a li !"  Jakaś chwilowa 
nieuwaga, aroDny przypadek, je ­
dna zapałka roapala całe podziera 
ne piekło O lbrzym ie płomienie 
strzela ją nagle w górę i całą oko- 

. l ic ę  pokrywają kięoy czarnego 
dymu. -

CztoATieH. K iory ry zy k u je  
ty t ie

Pożar trzeba natychmiast uga­
sić, do każaa chw ila oznacza stia- 
tę ogrom nej ilości drogiego oleju, 
każdy miesiąc pożaru przynosi 
m ikonowe straty. RoLM nicy sta­
ra ją  się ugasić pożar wszelkimi 
m ożliwym i sposobabii. K iedy wła­
sne wysiłk i nie Domagają, wów­
czas wzywe się ..gasiciela ogn ia". 
Ten  stara się przy pomocy wybu­
chu wyrzucić palący się o le j na 
pow ierzchnię ziemi W ydaje się 
to na p ierwszy rzut oka rzeczą 
łatwą, a le w  istocie podoone rma 
gania się z ogniem  wym agają 
wprost nadludzkich wysiłków. 
Obecnie jest ju ż tylko dwunastu 
ryzykantów, którzy upraw iają ten 
szaleńczy zawód.

P ierw szym  człowiekiem, który 
zgasił pożar na kopalni nafty 
przy pomocy wybuchu, był młody 
inżyn ier z San Francisco, Maksy­
m ilian Stauton. Do oorania tego 
zawodu skłoniły go niezwykle 
przeżycia. Stanton należał do „zło 
te j miodzie ży " i całą młodość spę­
dził na wesołych hulankach. 
Pew nej nocy zapoznał się w ba- 
rze z m łodziutką piękną tancerką 
i z m iejsca zakochał się w niej. 
N aza ju trz oboje udali się do urzę­
du stanu cyw ilnego i pobrali się, 
ale ju ż po kilkunastu dniach m io­
dy hulaka przekonał się, że w 
pięknym ciele jego  zony mieszka 
prawdziwy szatan. M iłość wkrót­
ce skończyła się, ale tancerka nie 
chciała zrezygnować z korzyst­
nego małżeństwa, chyba, że za 
wynagrodzeniem  50 000 dolarów.

Sza et.czy c / n
W ówczas Stan ton postanowił 

dokonać jakiego;' uzaleńczago 
czynu, aby móc wypłacić żonie 
żądaną rekompensatę W  Texas,e 
od paru la t paliła  się kopalnia 
na fty  i towarzystwo naftowe uży 
wało wszelkich m ożliwych środ­
ków, aby zgasić ogień K iedy 
wszystkie sposoby zaw iodły, towa 
rzystwo ogkwiło ragrodę  300.000 
dolarów  dla tego, kto ugasi pożar, 
Stanton zgłosił się do d y iekc ii 
i podpisał umowę. Przygotow ał

on sobie do tego ryzykownego 
przedsięwzięcia ubranie z azbe­
stu, N ik t z fachowców  nie czynił 
jakichkolw iek nadziei na szczęś­
liwe zakończenie eksperymentu. 
Za życie m łodego ryzykanta nikt 
nie chciał postawić złamanego 
szeląga. A le  Stanton z najw ięk­
szym spokojem orzygutowywal 
się do pracy, ubrał się w azbesto­
wy to-trój, zabrał do azbestowej 
skrzy„k i 20 kilogram ów ekrazytu 
i spuścił się do - ognistego pieklą. 
Do ubrania pn./mocowana była 
lina z grubej stali i druga cień­
sza do dawania sygnałów. Na da­
ny znak robotnicy m ieli go wy­
ciągnąć na górę. W.jspńawa ta by­
ła prawdziwą igraazką z życiem, 
bo chor.aż Stanton był zabezpie­
czony azbestowym ubraniem od 
ognia, to jednak skrzynka z ekra- 
zytem mogła w każdej chw ili wy­
lecieć w pow ietrze.

O d w a in ym  
szczęście sprzyja

A le  to, co wydawało się rzeczą 
niemożliwą, udało się nadspodzie­
wanie. Inż. Stanton opuścił się 
aż na samo dno palącego się źró­
dła, założył ekrazyt w miejscu, 
gdz>e wybuch bytby najkorzyst­
niejszy , sam z niezwykłym  w ysił­
kiem odbył powrotną drogę. K ie­
dy zdjęto mu azDestową maskę 
upadł na ziem ię nieprzytomny. 
A le  20 kilogram ów ekrazytu wy-

Ciekawe odkrycia
archeologiczne

Donoszą z T rypo lisu : prace wy­
kopaliskowe, prowadzone w sta­
rożytnym  mieście Tolem aide do- 
p iow adzily  do odkrycia niezwykle 
ciekawych obiektow archeologicz­
nych, pozwalających stworzyć 
sobie w iz ję  tego miasta w  epoce 
cesarstwa rzymskiego.

Prace archeologiczne na wy­
spie Coo na M oizu  Ęgejskim  do­
prowadziły do odkrycia n iezwy­
kle ciekawych dzieł sztuki m. in. 
grupy z Bachusem, statui Merku­
rego i Eokulapa etc. Dzieła te są 
doskonale zachowane. Odkrycia 
wskazują na przewagę wpływów  
rzymskich w dziedzinie szatki na 
wyspach morza Egejsk iego w 
epoce cesarstwa rzymski egoo.

Z żałobne] k a rty
W  Rzymie zmarł w  wieku lat b8 

znany publicysta i malarz Carlo Mon- 
tani.

Przed 20-u laty założył on popular- 
iie i poczytne pismo liumoiystyczne 
„Travaso dclle idee' klóre przez :ały 
czas zasilał swymi oryginalnymi i 
dowcipnymi karykaturami.

W  wieku lat *9 zmarł prof. dr Ka­
rol Stumpf, profesor wydz. Filozoficz­
nego w Beriinse Zmarły znany był 
zwłaszcza na polu psychologii ekspe­
rymentalnej, m in „psychologi d wię 
kowej” . Prowadził on rozlegle hadan.a 
życia muzycznego ludów pierwotnych, 
posługując się dia celów rejestracyj­
nych gramoionem.

nim Stanton oprzytomniał, z ko­
palni zaczęty wydobywać się czar 
ne kłęby dymu. Pożar był zga­
szony, ale rmnęto jeszcze parę ty­
godni, zanim Stanton wyszed’ ze 
szpitala, gdzie musiał leczyć się 
od skutków swej szaleńczej ; wy­
prawy. Za to z Texasu wyjechał 
on z 300 tysiącami dolarów w kie­
szeni.

Podziem ny p o ia r  
w r tu m u m

N ajsłynn ie jszym  „gasicie lem  
ogn ia" współczesności jes t Mii\in 
Mac K iniey, który staie zamiesz­
kuje Okluhamę i stamtąd w y jeż­
dża na gościnne występy tam, 
gdzie nie mogą „obie bez niego 
dać rady. On to w łaśnie ugasił 
w Rumunii najw iększy podziem­
ny pożar za ostatnie lat 10. Dzień 
po aniu spuszczał się on w ogn i­
ste piekło, dopóki nie w yrw ał w ia 
snorę-znie ostatniej sztaby żelaz­
nej, tam ującej wyjście palących 
się gazów.. 'Wreszcie tak wyczy­
ścił krater szybu, że umieścił tam 
cały centnar nitrogliceryny, Po 
straszliwym  wybuchu pożar zgasł 
i... po chw ili wybuchnął pono­
wnie.

W alka  z żyw io łem
I znowu zaczęła sie długa, he­

roiczna, wyczerpująca walka z 
ugniem- W podziemnej sztolni 
pracował K in ley  samotnie nad 
ognistym  kraterem. Udałc mu się 
przeprowadzić żelazny cylinder 
pti przez naiąey się olej, umożli­
w ia jąc wydobycie się na pow ierz­
chnię dolnej warstwy palących 
się gazów. Istotnie w tej części 
kopalni pożar zgasł, ale w innej 
nic nie stracił na swej sile. Tem ­
peratura, w jak ie j musiał praco­
wać wynosiła pod azbestowym 
ubraniem czasami z gćrą 00 sto­
pni P rzy  pomocy pompy zam ie­
niał on zawartość górnych warstw  
na fty  w kupę Dłota. Dzięki temu 
udało mu się w reszcie zgasić inne

źródła poraru i uratować dla spół 
ki co najmniej 10 m ilionów dola­
rów. Honorarium 360.000 dola­
rów, jakie wypłaciła mu spółka, 
nie było nagrodą 'b y t wieiką, 
ziważywszy straszne niebezpie­
czeństwo, na jak ie  rie narażał

Morseodsłoniło
iddwną powierzchnię Ketu

Pom iędzy Ghałupam a W ielką 
vTsia na odemku 27 km. kontro­
ler wydm z Rozewia odkrył na 
podmytej pionowej ścianie wy­
dmy iia głębokości ok 2 m od 
powierzchm ’• ziemi, dawną po­
w ierzchnię półwyspu Helskiego, 
z doskonale widocznym, zasypa­
ła m  całkow icie dawnym lasem.

Żywica ii<j. di tewach i zbita jeęfc 
ju z w  grube bryły, przypom inają­
ce wyglądem  bursztyn.

W edług obliczeń fachowców  las 
zasypany został przez lotne pia­
ski wydmowe i p lażowe przeo oko­
ło 60 laty. Obecnie na podiient- 
nym tym lesie wvrósł piękny las 
sosnowy.

ii? cenią dla muzyki polskiej
na nowy 1937 rofci

K sązki nadesłane
d o  Redakcji

Stefan Otpiński (O ten). W darze 
dzieciom. Kraków 1337- Nakładem au­
tora. Str. ] 46- 

J. Ohrenstein. Nowa koniunktura. 
Str. i 6- Lwów 1936 Księgarnia lwow­
ska. i ij

Ton  Gili. Wąwóz śmierci. Powieść. 
Tłum. J. Sułkowska. Wydawnictwo 
M- Arcta. Warszawa 1937. Str. 264- 

2a,ie Grey. Grzmiąca góra. P o  
weść. Tłum. J. Sujkowska. Wydawi.i-I 
ctwo M Arcta. Warszawa 1937- Str.' 
266.

Eugeniusz Szermeotowskl Historia j 
jtdne1 nagi Powieść Księgarnia Wł.

W cDiiczu nowego 1937 roku, 
rozpoczynającego drugą połowę 
bieżącego sezonu koncertowego, 
w arte sform ułować kilka życzeń 
pod adresem polskiej muzyki

Zacznijm y oa budżetu muzycz­
nego W ydziału Sztuki M in ister­
stwa W . R. i O. B  . który jest, jak 
wiadomo, znikomy. Czy w przysz 
łym Instytucie Kultury, mającym 
zastąpić od marca b r. Fundusz 
Ku ltury Narodow ej nie dało by 
się wstaw ić specjalną (n iew ielka, 
ale s ta łą j pozycję, przeznaczoną 
wyłączn ie na potrzebj- muzyki? 
W szak F ilharm onia —  ta jedynr 
nasza reprezentacyjna placówka 
artystyczna —  nie może egzysto­
wać be* pewnej ’ stałej oomocy 
m aterialnej ze strony państwa. 
Fundusze Spółki A kcy jn e j F ilh ar 
monii W arszawskiej, idące na po 
krycie deficytu  koncertów orkie­
stry filharm onicznej są n iewy­
starczające i n ietrwałe. Byt Lądś 
co bądź tak ważnej z punktu wi* 
dzenia kultury instytucji pow i 
nien być zapewniony w sposób 
hardziej zadawalający n.ż dotycn- 
czas. Dorywcze zasiłki, w p ływ ają , 
ce sporadycznie z  głoduwego bud 
żetu muzycznego M. W . R. i O. P. 
nie mogą w żadnym razie ; p rzy­
czynić się do podźw ignięcia F il* 
harmonii z je j obecnego stanu.

N ie lep ie j przedstawia się spra­
wa 1 z operą warszawską, walczą­
cą również z widmem bankru* 
ctwa i wegeł ującą z n iewystar­
czających subwencji Zarządu 
M iejsk iego. Dyrekcja oporowa nie 
jes t w stanie zapłacić w yb itn ie j­
szym . śpiewakom i śpiewaczkom 
należytych honorariów, dlatego 
nie może sobie pozwolić m  zaan* 
gazowanie do swego stałego ze­
społu artysTów te j m iary, co Ban- 
drowsKarTurska, nie mówiąc już 
o Kiepurze- Stąd brak większego 
zainteresowania szerokiej publice 
ności przedstawieniam i operowy 
mi, cc znów wpływ a na pewną 
niechęć i powściągliwość ze itro- 
ny Zarządu M iejsk iego < stwarza 
w ten sposob błędne koło chro* 
nicznych niedomagań. 

F ilharm onią i Operą —  remiMichalak i S-ka. Warszawa. Str. 220.,
Eugeniusz Sze-mentowski. Kariero- dwiema najważniejszem i placów-

K t o  B L ł K L f E G O  p ą c z e k  z / a d ł

T e n  s t o  l e s z c z e  zjeść by rad N. Świat 35

wica. Pov -ieść. Księgarnia Wł. Mi­
chalak i S-ka Warszawa. Str, 244- 

J. Wierawski i W. Wlniarz. Gdzie 
luczie żyią lat 25- Warszawa 1936. 
Instytut wydawniczy „Biblioteka Pol­
ska". Str. 326.

Bohdan Pawłowicz. W słońcu da­
lekiego południa. Szkice z podróży. 

! Instytut wydawniczy „Biblioteka 
! Polska"/ Waiazawa 1937. Str. 198- 

lózef &hear„ig. Ai„ol morderstwa. 
Karolina de Corday. Tłum. Irena Pan- 
nenkowa. Wydawnictwo Ijtiinr Thu- 
le. 1937- Str. 320 plus XL Z portietem 
Karoliny de Corday.

kami kultury muzycznej w  Po l­
sce powinny 1 zainteresować się 
wreszcie czynniki m iarodajne i 
przyjść im z energiczną pomocą, 
póki jeszcze czas, t. j  dopóki po* 
trze by kulturalne nic wygasły cal 
kowicie w społeczeństw ie pol­
skim.

N a  tle tych szwankujących po­
zyc ji nieco dodatniej przedstawia 
się działalność Grmuzu (O rgan i­
zacji Ruchu Muzycznego, działa

Tow arzystw a W ydawniczego Mu­
zyki P o lsk ie j) cieszącego s ę po 
parc.em Funduszu Kultury N aro­
dowej. K ilku letn ia p ion ierska . i 
wychowawcza praca Ormuzu da­
ła bardzo pozytywne i rezultaty 
w postaci znacznego wzrostu frek  
wencji na koncertach Ormuzu. 
N ależy więc życzyć tej wysoce 
pożytecznej organ izacji jak  na j­
szerszego rozwoju.

Również akcja koncertowa i 
wydawnicza Polskiego Towa^zy* 
3twa Muzyki W spółczesnej spot­
kała się z bardzo żywym odoźw ię, 
kiem społeczeństwa, w yrażające­
go się w iększym niż dotychczas 
zainteresowaniem  sprawami mu­
zyki doby dzisie jszej Niebawem 
mają ukazać się nakładem Pol. 
To  w. Muz. dwie partytury
orkiestrowe .współczesnych poi* 
skich kompoŁ/torow. za którymi 
wkrótce pójdą i dalsze, w okre 
śloncj kolejności. Spodziewać się 
należy i życzyć jak najbujniejsze 
gc rozkw itu P  T . M W. —  tak 
wyjątkowo potrzeLnej, ważnej i 
żywotnej placówki, ,

Poza tym muzyce polskiej nale­
ży życzyć w ielu  nowych dobrych 
wykonawców. I  w  nie tylko piani­

stów (których  rtianu oporo ), ale 
i skrzypków (posiadam? ich zbył 
m ało), w iolonczelistów, a zw łasz­
cza —  „dentystów ", czyli wyko. 
nawców na instrumentach o ę ty c i 
w orkiestrze, . Tych  niejłubznie 
dotychczas u nas „p er n o ga n " 
traktowanych muzyków _ trzeDć. 
konucznie otoczyć w.ękooą opie­
ką, w ysyłając ich na specjalne 
studia za granicę, lub sprowadza 
jąc dla nich dobrego nauczyciela 
g ry  na instrumentach dętych do 
Państw Konserwatorium  Muzycz* 
nego w W arszaw ie Dobre brzm ię 
nie orkiestry sym fonicznej w  du­
żej m ierze zależy od sprawności 
i wyszkolenia tych w łaśnie „dę- 
biaków". , ,

Reasumując, należy w  punkcie 
pierwszym  w yrazić życzenie —  
zarówno pod adresem całego nar 
szego społeczeństwa jak  i g fe i 
rządowych —  aby się nieco po­
ważniej zainteresowały * tak nie­
zm iernie ważną z punktu w idza, 
nia kulturalno propagandowego 
sprawą muzyki Dolskiej i pośpie­
szyły je j z wydatną i rycnłą po. 
moeą.

M icliał Kondracki 
(C iąg  dalszy w  nas*, n r )

B M W

Zdjęcie nasac przedstawia • nowo wybraną królowę piękności Sy ja­
mu, która sosiała ostatnio u roczyście „ukoronowana"

Ze scen warszawskich
T E A T R  M A L IC K IE J  —  „Za-; 

mieszaj 4 A . de Herz*a.
W ydaje sie, że założeniem tsj 

lekkiej komedii rumuńskiego ko 
mediopisarza jest —  „humor za 
wszelką cene". T rzeba przyznać, 
że założen,e to de H erz ŁTeałizo- 
wał w  pełni. Sztuka przepojona 
jest humorem, m iejscam i subtel­
nym, m iejscam i ostrzejszym , jak­
kolw iek akcja toczy się chwilam i 
—  jeżeli mozr.a tak pow iedzie? —  
na krawędzi dramatu.

Dla pozornie oklepanego tema­
tu zdrady małżeńskiej i je j  wpły­
wu na życie rodzinne, znalazł de 
H erz ieszcze jedno u jęc ie : od 
strony zewnętrznej wytwarza 
nych sytuacji. Sytuacjam i zaś de 
H erz operuje znakomicie, pomy­
sły ma nieoczekiwane, posiada 
duże wyczucie techniki teatralnej 
i —  teatralnych sytuacji. j

N ie  zajm u je się on głęb iej p sy ­
chologią swych bohaterów me 
bawi się w rozw iązywanie życio­
wych problemów, nie pozwala też 
w idzow i zatrzym ywać się nad 
przedstaw ianym i zagadnieniam i. 
T o  też Zam toszaj" jest sztuką,

sza. ale —  nie w ywołu jąc żad­
nych —  „huraganów  śm iechu" —  
przez całe trzy aktv niczirienm e 
bawi równom iernie rozłożonym 
dobrym dowcipem W idz poddaje 
się fa li humoru, łagodnie gc. koły­
szącej, z zainteresowaniem  śledzi 
rozw ój dowcipnie pomyślanych 
sytuacyj i— nie jes i zmuszony do 
zbyt intensywnego myślenia. N a ­
wet tajemnicza postać fikcyjnego 
„p rzy iac ie ta " pana domu, który 
znika ze sceny nie u jawniając 
swego incognito, nie podnieca 
specjalnie swą tajem niczością —  
tak dowcipnie jes t przez autora 
wprowadzona.

Sztuka nie posiada w łaściw ie 
żadnych zagadnień. Jedynym ra­
czej zagadnieniem byłaby 'kw e­
stia —  moralności samej sztuki, 
gdyby nie to. że autora nie można 
o żadne niemoralne tendencje po­
sądzać W prawdzie typy dodatnie 
w te j sztuce sa jednocześnie śmie 
szne, ale typy ujemne — uw'kłane 
w  konsekwencje własnych czynów 
—  stają się jeszcze śmie&zn ijsze

A u tor lekko sobie pokpiwa z 
uczciwej żony i stającego w  obro-

0 szczędzą też w cale wiarołom nego 
meta, a pod adresem innych mę­
żów, temu podobnycn, kieruje 
m iędzy w ie iszam i przestrogę: —-  
N ie ryzyku jcie lepiej, oszukując 
wasze żony, bo oto, co sie wam nio 
że wydarzyć...

Zycie ludzkie bywa czasami, 
jak spokojny stawek o błotnistym 
ame. W ystarczy  jedr.ak zamie­
szać w nim patykiem, aby z dna 
podniosły się nagromadzone me­
ty. Jednym słowem —  chcesz po­
znać dokładnie spokojne na po­
zór życie twoich bliźn ich? —  za­
mieszaj w mm, jak w garnku ły ż ­
ką, a wypłyną na powierzchnię 
dziwne rzeczy

Rolę takiej łyżki w  garnku ży­
cia  spełnia nieraz drobny przy­
padek. W  sztuce de Herza w yrta i- 
czyła... rozbita szyba. ,

Sztuka grana jest bardzo do­
brze. Na oklaski, których publicz­
ność nie szczędzi, zasłużył sobie 
w  równym stopniu cały zespół, a 
zwłaszcza W ojteeki, oboje Biesia- 
deccj, Modrzewski i Ziembiński.

Sztukę reżyserował pomysłowo 
Zbvszkc Sawan Ciekawe, o ryg i­
nalne dekoracje skomponował 
Stanisław Knrman-

która widza nie nuży, nie wyil- j nie moralności szwa&ia, ale rie

T E A T R  R O Z M A ITO Ś C I (M ala  także Sempoliński, nie ma, jak  wnosi duże menu i ożyw ien ia
K om eta ) —  „H u rra  jest chłop- dotąa — a należy mieć nadzieję, 
czykV 1 —  urotochwila A rnolda ze » p?aal « » e  będzie —  żydów.
i Bacha

Po d ługiej przerw ie, którą w  
najrozm aitszy sposób komentowa­
no, przypom niał uię publiczności 
warszawskich teatrzyków  rew io- 
wycb —  je j  dawny ulubieniec —  
W ładysław  W alier.

Tym  razem pojaw ił się w  no­
w opow sta łym ’ teatrzyku w  dzie l­
n icy W olsk iej przy ul. Chłodnej.

Działalność swą rozpoczął tea­
trzyk W altera  wystaw ieniem  fa r ­
sy A rnolda  i Bacha p. t. „H urra, 
jes t ch łopczyk !" Fars? jest sła­
biutka, dowcip przeciętny, deko­
racje  naiwne, zespół aktorski n i­
czym się nic w yróżn iający, ale —  
wszystko to nie przeszkadza W al­
terow i. Swoim naturalnym i bez­
pośrednim humorem pociąga pu­
bliczność rów nież —  „swo.ią" i 
bezpośrednią w reakcji.

To  też publiczność dobrze się 
Dawi z W alterem , nie szczędzi 
mu oklasków i jest zadowolona

Pon iew aż o to głów nie chodzi, 
w ięc teątrzjTk na Chłodnej, zdaje 
się m ieć zapewnione powodzenie 
zwłaszcza, że w  jego  zespole, w 
którym obok W altera  występuje

Stanisław  Grzelecki

S T O Ł E C Z N Y  T E A T R  P O W ­
SZE C H N Y  „B e tle jk i"  —  układ 
Poredy

\  A . Kr.

K to w  okresie św iąt Bożego N a­
rodzenia szuka tematów dla tea­
tru, ; które by były niezawodnie 
„powszechne", bliskie i zrozum ia­
łe dla każdego, w yrafinow anego 
estety, czy t. zw. prostego czło­
wieka, dziecka, czy dorosłego, ten 
bez wahania sięgnie po motywy 
szopki czy też pastorałki 1 ludo­
wej. Jest coś w nastroju chw ili, 
co ożyw ia te iak dobrze znane, pro 
sto postacie i sceny, ow iew a je  
nocnym , nieprzepartym  urokiem 
W idowisko Poredy ma zatem za­
pewnione powodzenie, tym bar­
dziej, że zmontowane jest bar­
dzo zręcznie, bez żadnych draż­
niących w  poprzednim przedsta­
wieniu zgrzytliw ych  konstrastów 
i l akofon ij. Jest żywe i barwne 
urozm aoone, a jednocześnie utrzy 
m are w  jednym, wszystko ogar- 
lia jącym  nastroju

U nreietna reżyseria Poredy

statyczne przeważnie rzeczy. N ie  
umiała oczyw iście tylko zaradzić 
na w ielką szczupłość sceny, wsku­
tek czego nawet schodzenie arty­
stów na schodki nie zatarło w ra­
żenia zbytniego natłaczania osób 
w jednym  miejscu. Etekl ‘ Druła 
również bardzo niewyraźna dyk­
cja, co czyniło niektóre sceny zu­
pełnie niezrozumiałe.

Gustowne i ciekawe, jak  zaw­
sze dekoracje Poredy i tra fn y  u- 
kład muzyczny M atdakiew icta, 
nadawały widowisku w łaściw y 
koloryi i charakter Ma ono za­
pewnione powodzenie tit dług* 
szereg w ;eczorow, ale jes t to w i ­
dowisko wybitn ie św iąteczne. Gó 
będzie, kiedy powróci długi róża­
niec dni powszednich* Zdaje się, 
że w łaściw y kierunek zostai ju ż 
wytknięty wystawioną niedawno 
„In tyyga  i m iłością" Schillera. 
Szybka, zw a ita  akcja, s im ę wspól­
ne wszystkim  warstwom  i klasom 
uczucia, jasna i mocna, śmiało f 
górnie zakreślona lin ia  ideolo­
giczna —  oto w łaściwe d ro go ­
wskazy od których me powinno 
odwrócić kierowników tec^-u se­
zonowe powodzenie pięknych ,.B« 
tle jek " A. K r.


